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Poniższa oniryczna opowieść, którą Don Bosco opowiedział wieczorem 24
października 1878 roku, to znacznie więcej niż tylko wieczorna rozrywka dla
młodzieży z Oratorium. Poprzez delikatny obraz jagniąt zaskoczonych gwałtowną
letnią burzą, święty wychowawca tworzy żywą alegorię wakacji szkolnych: czasu
pozornie beztroskiego, ale pełnego duchowych niebezpieczeństw. Kusząca łąka
reprezentuje świat zewnętrzny, grad symbolizuje pokusy, podczas gdy chroniony
ogród nawiązuje do bezpieczeństwa oferowanego przez życie w łasce, sakramenty i
wspólnotę wychowawczą. W tym śnie, który staje się katechezą, Don Bosco
przypomina swoim chłopcom – i nam – o pilnej potrzebie czujności, uciekania się do
Bożej pomocy i wzajemnego wspierania się, aby powrócić do codziennego życia w
pełni sił.

Przechowujemy sen o skutkach wyjazdu chłopców na wakacje, opowiedziany przez
Księdza Bosko 24 października 1878 r. Zaledwie dał on do zrozumienia, że ma coś
im opowiedzieć, w całym audytorium dał się słyszeć szmer ukontentowania. Tak
więc zaczął:

Bardzo rad jestem mogąc oglądać swoje wojsko uzbrojone do walki contra
diabolum. Myślę, że tyle łaciny rozumie także i Sottino /był to służący w jadalni
przełożonych, który kandydował na poetę/. Wiele rzeczy miałbym, moi drodzy wam
do powiedzenia, choćby z tego powodu, że mówię po raz pierwszy do was po
wakacjach. Ale na razie zadowolę się opowiedzeniem wam mego snu. Wy wiecie
dobrze, że śni się we śnie, i ze trzeba snom wierzyć. No, ale jeśli nie ma nic złego w
tym, że się snom nie wierzy, to tyle razy nie ma nic złego i w tym, że im się wierzy,
bo niekiedy mogą one być nauczką, jak na przykład ten, który wam w tej chwili
opowiem.
Otóż byłem w Lanzo na pierwszej serii rekolekcji i spałem a naraz znalazłem się w
miejscu, którego nie umiałbym określić, co by to była za okolica. Ale było to blisko
ogrodu, obok, którego zieleniła się obszerna łąka. Kilku znajomych, co mnie otaczali,
zapraszali mnie bym wszedł do tego ogrodu. Wszedłem i ujrzałem wielką ilość
baranków, które baraszkowały miedzy sobą, jak to jest w ich zwyczaju. Wtem
otwiera się brama prowadząca na łąkę i owe baranki rzuciły się przez nią, by
skorzystać z pięknej paszy. Niektóre jednak nie pobiegły z tymi, ale pozostały w
ogrodzie szczypiąc tu i tam rosnącą trawkę, choć nie tak bujną jak ta na łące, na
która wybiegły tamte. Chciałbym widzieć, co robią owe baranki za bramą, rzekłem



do siebie i wyszliśmy na łąkę. Owe zwierzątka pasły się spokojnie. Naraz niebo
zaciemnia się. Migają błyskawice, dają się słyszeć grzmoty, słowem nadciągała
burza. Cóż teraz będzie z tymi barankami, jeśli na nie runie nawałnica pytałem
siebie. Wypada je spędzić do miejsca bezpieczniejszego wtedy ja z jednej strony,
moi towarzysze z drugiej usiłowaliśmy je naganiać z powrotem do ogrodu. Ale
baranki w ogóle nie chciały wracać. Jedne uciekają tu, drugie gdzie indziej… no,
pewno miały lepsze nogi od naszych!… A tu już zaczęły padać pierwsze krople
deszczu, który wnet lunął strugami, a my nie mogliśmy się z tą trzecią uporać. Parę
tylko owieczek wróciło do ogrodu, inne, a było ich dużo, uparcie kręciły się po łące,
no dobrze, jak nie chcą się schronić, to gorzej dla nich, a my uciekajmy. I weszliśmy
do ogrodu.
W ogrodzie była fontanna, na której widniał napis: FONS SIGNATUS. Fontanna dotąd
przykryta, naraz się otworzyła, strumień wody buchnął do góry, rozdzielił się i
utworzył wspaniałą tęczę na kształt sklepienia, jakby tego tutaj portyku /Ksiądz
Bosko opowiada sen po portykiem/. Tymczasem pioruny biły coraz częściej i z
wielkim szumem zaczął padać grad. My z barankami, które pozostały w ogrodzie,
schroniliśmy się i skupili pod owym cudownym sklepieniem, przez które nie mogła
nas dosięgnąć ani ulewa, ani grad. A cóż to wszystko ma znaczyć – pytałem swoich
przyjaciół – a co będzie z tymi niebożątkami, które zostały za bramą? Zobaczysz! –
odpowiedzieli. A przypatrz się, co te baranki mają na czołach… Popatrzyłem lepiej i
zauważyłem, że na ich czołach wypisane były imiona chłopców z Oratorium. A co to
ma znaczyć? – zapytałem. Zobaczysz! Zobaczysz! Już nie mogłem wytrzymać i
koniecznie chciałem przekonać się, co jest z tymi barankami poza bramą; Jeśliby,
który został zabity, to go wezmę i odeślę do Oratorium myślałem sobie. Wyszedłszy
spod tęczowego sklepienia dobrze zmokłem, a owe biedaczki za bramą zobaczyłem
leżące na ziemi, poruszające nóżkami, jakby chciały wstać i schronić się do ogrodu.
Lecz nie miały na tyle siły. Nawoływałem, ale bezskutecznie. Deszcz i grad tak je
stłukł i dalej bardziej kaleczył, że doprawdy litość brała. Jedne miały rozbite głowy,
drugie szczęki, inne oczy czy nóżki, względnie inne części ciała… Nareszcie burza
ustała.
Zobacz no – mówi jeden z tych, co stali koło mnie. Zobacz na czoła tych baranków. I
na tych czołach ujrzałem imiona wychowanków Oratorium. Ach, powiedziałem
sobie. Znam, tego chłopca, którego tam imię wypisane, ale wcale na baranka nie
wygląda. Zobaczysz, zobaczysz – odpowiedziano – i podano naczynie złote z
przykrywką srebrną. Namaść swoją rękę, namoczywszy ją w tej maści, rany tych
zwierząt a zobaczysz, iż zaraz wyzdrowieją. Zacząłem, więc wołać: brr, brr, brr, ale
one się nie ruszyły. Powtarzam wołanie i nic. Podchodzę do jednego, a on czołgając
się umyka. Co nie chcesz? Gorzej dla ciebie, zawołałem i podchodzę do drugiego,



ale i ten wymyka się. I każdy, do którego chciałem podejść i namaścić go, by
wyzdrowiał, uciekał. Biegłem za nimi, ale to było bezskuteczne. Nareszcie jednego,
co miał oczy wybałuszone na zewnątrz dogoniłem. Dotknąłem go ręką i zaraz
wyzdrowiał, a podskakując radośnie pobiegł do ogrodu.
Wówczas inne baranki zauważywszy to, nie stroniły już ode mnie, ale pozwoliły się
namaścić i tak zdrowe, mogły wrócić do ogrodzenia. Niestety wiele jeszcze
pozostało za bramą, a były to te najbardziej poranione. Jeśli nie chcą zostać
uleczone, gorzej dla nich… Ale jak je tu spędzić do ogrodu? …
Daj spokój – rzekł jeden z tych, co mi towarzyszyli. Przyjdą, przyjdą sami.
Zobaczymy i odłożyłem złote naczyńko, powracając do ogrodu, u którego wejścia
odczytałem napis: Oratorium. Zaledwie wszedłem, a owe uparte baranki, co nie
chciały wejść, podchodzą ku bramie, ukradkiem wciskając się do środka i rozbiegają
się tu i tam, tak, że i tu jeszcze nie mogłem się do nich zbliżyć. Kilka było takich, co
niechętnie przyjmowały zabiegi ową maścią i dla takich, ona zamieniła się w
truciznę zamiast je leczyć. Patrz, patrz, widzisz ten sztandar? rzekł mój przyjaciel.
Oglądnąłem się i widzę sztandar z napisem: WAKACJE. Tak widzę! –
odpowiedziałem. Oto skutek wakacji – tłumaczył mi jeden z towarzyszy, bo ja prawie
byłem nieprzytomny z boleści, na widok tego, co oglądałem. Twoi chłopcy
wyjeżdżają na wakacje z najlepszą wolą, aby i w czasie wakacji korzystać ze Słowa
Bożego i zachować się dobrymi. Ale nadchodzi burza, czyli pokusy, potem lunie
deszcz, czyli nastąpią ataki szatana, wreszcie spadnie grad, czyli biedni chłopcy
popadają w grzechy. Niektórzy wyleczą się jeszcze przez spowiedź. Wielu jednak nie
umie z niej korzystać, albo w ogóle do spowiedzi nie przystępuje… Zapamiętaj to
sobie i nie przestawaj powtarzać swoim chłopcom, że wakacje dla nich będą
burzliwym przeżyciem. Patrzyłem wzruszony na owe baranki, tym bardziej, że
niektórych rany były doprawdy śmiertelne i przemyśliwałem nad sposobem ich
wyleczenia… Ale ksiądz Scapini, który spał w sąsiednim pokoju, wstawszy
spowodował jakiś hałas, obudził mnie.
To jest sen, ale chociaż jest to tylko sen, to jednak wyraża on coś, co może dobrze
zrobić tym, co się nim zainteresują. Mogę również wam powiedzieć, iż
zapamiętałem sobie imiona owych baranków ze snu, a zestawiwszy ich z odnośnymi
chłopcami, przekonałem się, że ci ostatni byli doprawdy w takim stanie, w jakim
widziałem ich we śnie… W każdym razie w czasie tej nowenny do Wszystkich
Świętych, skorzystajmy z Miłosierdzia Bożego i dobrą spowiedzią uleczmy rany
naszej duszy.
Ten sen bardzo korzystnie wpłynął na słuchaczy i wielce przyczynił się do dobrego
rozpoczęcia nowego roku szkolnego. I rzeczywiście w czasie nowenny do
Niepokalanej, mógł Ksiądz Bosko z radością oświadczyć, że chłopcy w tym roku w



grudniu są na tym punkcie, na jakim zwykle bywali dopiero w lutym.
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